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Z histogenezy komórek rozrodczych.

Oddawna ustalony i powszechnie znany 
jest pogląd, według którego w ciele istot 
wielokomórkowych należy odróżniać dwie 
różne części składowe: komórki cielesne 
(t. zw. somatyczne), spełniające czynności 
życia osobnikowego danej istoty, oraz ko
mórki rozrodcze, mające za zadanie rozpo
wszechnienie i utrzymanie gatunku, do któ
rego istota dana należy. Pomimo, że rów
nie Cielesne, jak i płciowe pierwiastki rozwi
jają  się z jednej i tej samej komórki jajowej, 
jednak znaczenie ich oraz stosunek wzajem
ny jest nader rozmaity: pierwsze trwają tak 
długo, jak ustrój sam i obumierają wraz ze 
śmiercią osobnika, drugie saś, sprawie nie
śmiertelności gatunku służące, wytwarzają 
istoty nowe, do rodzicielskiej podobne i w za
sadzie za nieśmiertelne mogą być uważane. 
Ponieważ, jak powszechnie wiadomo, komór
ki rozrodcze są przenośnikami cech dzie
dzicznych gatunku i punktem wyjścia 
w sprawie rozwijania się ustrojów—więc też 
na nie oddawna biologowie wielką zwracali 
uwagę i dzisiaj literatura, do nich się odno
sząca, stanowi jeden z najbogatszych dzia
łów w skarbnicy ogólnej dokumentów piś
miennych nauki o życiu.

W szkicu niniejszym nie możemy, natu
ralnie, dotykać wszystkich zagadnień, nasu
wających się przy badaniu komórek rozrod
czych, zastanowimy się zaś tylko nad sprawą 
pochodzenia i różnicowania się początkowe
go pierwiastków płciowych.

Jedną z różnic zasadniczych pomiędzy ko
mórkami cielesnemi a rozrodczemi przedsta
wia ta okoliczność, że podczas gdy wszystkie 
tkanki ustroju można wyprowadzić filogene
tycznie od pewnych listków zarodkowych,— 
komórki płciowe są rodowo najbardziej sta- 
różytnemi, gdyż powstać musiały wcześniej, 
niż same listki zarodkowe.

W państwie zwierzęcem komórki rozrod
cze, różniące się od reszty komórek ustroju, 
ukazują się u postaci takich, u których o po
dziale ciała na listki mowy jeszcze być nie 
może. Tak np. u wiciowców kolonialnych 
z rodzaju toczków (Volvox), których całe 
ciało przedstawia się w postaci kuli próżnej, 
składającej się z komórek w jednę ułożonych 
warstwę, niema żadnych wyróżnicowanych 
listków w rodzaju ekto- i entodermy, a mimo 
to w masie stanowiących kolonią komórek 
wyraźnie można rozróżnić pierwiastki „we
getacyjne” cielesne, oraz komórki, do roz
mnażania ustroju służące.

Na zasadzie tak wczesnego różnicowania 
się rodowego komórek płciowych, oraz wy
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chodząc z często teoretycznych założeń, nie
którzy badacze, jak Nusbaum i Weismann, 
wyrazili pogląd, źe i w rozwoju osobniko- 
wym zwierząt komórki płciowe powinny się 
wyodrębniać od komórek somatycznych już 
w nader wczesnem stadyum rozwojowem, 
tak źe cały materyał komórkowy, powstały 
wskutek następczego przewężania się komór
ki jajowej, jeszcze przed utworzeniem się 
listków zarodkowych powinien rozdzielić się 
na komórki cielesne, oraz nieśmiertelne pier
wiastki rozrodcze. Następnie obie te grupy 
komórek rozmnażają się niezależnie od sie
bie (widzimy tutaj silnie zaznaczone zapatry
wanie się Weismanna co do nieodziedzicza- 
nia cech nabytych, gdyż nie uznaje on tu

w dosyć późnem stosunkowo stadyum rozwo
jowem, i chociaż powstają one u ustrojów 
wyższych zawsze w określonem miejscu ciała 
zarodka (w t. zw. „gonotomie” listka środko- 
wego), jednak dają im początek komórki, 
morfologicznie niczem nie różniące się od 
zwykłych komórek cielesnych. Mimo to 
obecnie znane są przynajmniej dwa dość 
ściśle stwierdzone przykłady nader wczesne
go wyodrębniania się pierwiastków płcio
wych, w myśl teoryi Nusbauma i Weisman
na. Wobec znacznej, jak widzimy, donio
słości teoretycznej tego zjawiska, postaramy 
się w szkicu niniejszym podać krótki opis 
najważniejszych jego szczegółów.

Dawniej już zauważono, źe u pewnego ro-

Fig . 1. A — zarodek  w ' stadyum  dwu ku l przew ężnych. W obu kom órkach widzim y m itozę z bieguna.
B — przejście  ze stadyum  dwu do stadyum  czterech ku l przew ężnych. K aryokineza (stadyum  

gw iazdy podw ójnej) w idziana z boku.
C — stadyum  czterech  blastom eronów . J ą d ra  w spoczynku.
D — przejśc ie  ze stadyum  o 4-ch do stadyum  o 8-m iu blastom eronach.-

wpływu, wywieranego przez komórki ciała 
ustroju na jego elementy płciowe), i wobec 
takiego przedstawienia kwestyi należałoby 
uznać komórki płciowe nie za wytwór komó
rek cielesnych, lecz za twór, komórkom cie
lesnym równoległy, jednocześnie z temi 
ostatniemi z macierzystej komórki jajowej 
powstały.

Lecz w rzeczywistości olbrzymia większość 
obserwacyj faktycznych wogóle nie potwier
dza przytoczonych powyżej przypuszczeń : 
u większości postaci zwierzęcych różnicowa
nie się komórek rozrodczych następuje

dzaju rozwielitek, a mianowicie u Moina rec- 
tirostris już w stadyum zarodka jedno- 
ściennego (blastula), daje się zauważyć jed 
na komórka szczególna, która drogą podzia
łu dalszego wytwarza produkty płciowe.

Prócz tego najbardziej klasyczne prace 
nad zajmującą nas sprawą prowadzili: Bo- 
veri nad rozwojem Ascaris megalocephala 
i Hacker nad Cyclops brevicornis.

W badaniach nad histogenezą komórek 
rozrodczych oddawna zwracano uwagę na 
szczegóły cytologiczne, dające się przytem 
zauważyć, szczególniej zaś na substancją
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chromatynową, uważaną za nosiciela cech 
dziedzicznych ustroju. Zgóry możnaby już 
się spodziewać, że istnieć musi różnica pew
na pomiędzy chromatyną komórek płcio
wych a chromatyną pierwiastków cielesnych, 
a mianowicie komórki rozrodcze powin
ny przedstawiać bardziej prosty, pierwot
ny, niezróżnicowany stan istoty chromaty- 
nowej.

Przypuszczenie to dzisiaj uważać można, 
do pewnego stopnia przynajmniej, za spraw
dzone faktycznie. Według spostrzeżeń Bo- 
yeriego nad rozwojem klasycznej glisty 
Ascaris megalocephala, u zwierzęcia tego 
nietylko zauważyć się daje różnica pomiędzy 
istotą chromatynową komórek rozrodczych 
i somatycznych, lecz różnica ta uwydatnia się

muje po dwie chromozomy. Obchodzące nas 
różnicowanie komórek występuje zaraz po
tem—w stadyum dwu kul przewężnych— 
a mianowicie w jednej z komórek (fig 1, A, 
komórka lewa), przygotowującej się do na
stępnego podziału, wstęgi chromatynowe 
o’zgrubionych końcach, rozpadają się w taki 
sposób, że owe końce grubsze odrywają się 
i, niebiorąc udziału w procesie mitozy, 
wprędce giną, części zaś środkowe każdej 
wstęgi rozpadają się na drobne ziarnka, od
bywając proces karyokinezy jako chromozo
my. Na fig. 1— B widzimy mianowicie sta
dyum zbliżającego się ku końcowi drugiego 
podziału jąder komórki jajowej : z lewej 
strony znajduje się w stadyum gwiazdy po
dwójnej komórka o zmniejszonej ilości chro-

 Komórka jajow a

Komórka prarodzicielka 
komórek rozrodczych

f  H  A A A fi h}\ A h i\ t\ K W
•  •

Komórki cielesne

Komórki płciowe

Fig. 2 . Schem at różnicow ania się kom órek rozrodczych u glisły końskiej. (N a schem acie tym  widać 
cz te rokro tn ie  proces redukcyi chrom atyny w kom órkach cielesnych, podczas gdy  w rzeczyw istości

p o w ta rza  się on pięć razy).

w nader wczesnych stadyach brózdkowania 
jaja.

Wspomniany uczony badał tę odmianę 
glisty końskiej, w której komórkach cieles
nych zauważyć się dają dwa tylko odcinki 
chromatynowe—t. zw. Ascaris megalocephala 
univalens (w przeciwstawieniu do odmiany 
t, zw. „bivalens”, która niczem nie różni się 
od poprzedniej co do budowy i wyglądu ze
wnętrznego, lecz posiada dwa razy więcej, 
t. j. po cztery chromozomy w jądrach swych 
komórek somatycznych).

Podczas pierwotnego podziału jaja  tego 
zwierzęcia nie daje się zauważyć nic szcze
gólnego: każda z komórek pochodnych otrzy-

naatyny, z prawej zaś—komórka, odbywają
ca podział zwykły, bez utraty częściowej 
pierwotnie posiadanej chromatyny.

Dalsze losy komórek tych widoczne są na 
schemacie, przedstawionym na fig. 1—C, 
gdzie widzimy już stadyum czterech blasto- 
meronów. Z  prawej komórki (w stadyum dwu 
kul przewężnych), powstały, jak widzimy, 
dwie komórki o dużych, obfitujących w chro- 
matynę jądrach, z lewej zaś-dw a blastome- 
rony o jądrach znacznie mniejszych elipsoi
dalnych i o zredukowanej zawartości cbroma- 
tyny. W okolicy granicznej pomiędzy temi 
dwiema komórkami widzimy resztki odrzuco
nych, w stadyum poprzedniem, końców wstęg
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chromatynowych, powolnie zamierających 
i wsysanych przez zaródź komórek o zmniej
szonych jądrach.

Na schemacie następnym, fig. 1—D, wi
dzimy przejście od stadyum powyższego do 
stadyum zarodka o ośmiu kulach przewęż- 
nych. W e wszystkich czterech, niepodzielo- 
nych dotychczas komórkach, widzimy współ
cześnie odbywającą się figurę karyokinetycz- 
ną t. zw. „gwiazdy równikowej” czyli „ma
cierzystej”, lecz w obu komórkach ze strony 
prawej widzimy figurę mitozy z boku, z le
wej zaś—od biegunów podziału. Widocz- 
nem jest, że ze zmniejszonych jąder lewej 
połowy zarodka powstają w dalszym ciągu 
takież same jądra małe, jąd ra , powiedzmy 
już zgóry, jakie napotykamy wogóle w ko
mórkach cielesnych badanego zwierzęcia. 
Lecz w komórkach z prawej strony zachodzi 
w danem stadyum proces zupełnie identycz
ny z tym, jaki miał miejsce w stadyum dwu 
blastomeronów : jedna z nich, dolna, utraca 
znowuż w sposób podobny częśó swej istoty 
chromatynowej, podczas gdy jądro komórki 
górnej zachowuje w całości swą chromatynę, 
rozpadając się na dwie całkowite wstęgi. 
Stąd oczywista, źe w stadyum o ośmiu ku
lach przewężnych, z komórki górnej prawej 
otrzymamy dwie nowe o jądrach, obfitują
cych w chromatynę; obie komórki lewej po
łowy zarodka i dolna komórka połowy pra
wej wytworzą razem sześć komórek z jąd ra
mi małemi o zredukowanej ilości chromatyny.

Zupełnie takiż sam proces różnicowania 
każdej z dwu nowopowstających komórek, 
polegający na stałej redukcyi istoty chroma- 
tynowej, powtarza się podczas przejścia ze 
stadyum o ośmiu blastomeronach do stadyum 
zarodka o 16 i następnie 32 i 64 komórkach; 
redukcya więc chromatyny w jądrach poko
leń komórek cielesnych powtarza się pięć ra 
zy. Takim sposobem brózdkowanie ja ja  
glisty końskiej można, według Boveriego, 
ugmysłowić zapomocą załączonego schema
tu (fig. 2). Kropki czarne duże oznaczają 
tu komórki z dużemi jądrami, zawierającemi 
tyleż chromatyny, co zapłodniona komórka 
jajowa. Kółka oznaczają komórki o jądrach 
zredukowanych, kółka zaś otoczone czterema 
kropkami oznaczają te mianowicie komórki, 
w których odbywa się proces redukcyi istoty 
chromatynówej jąder.

Widzimy więc, że początkowy stan chro
matyny w zapłodnionej komórce jajowej 
jest tu przekazywany, jakby na zasadzie 
prawa pierworództwa—zawsze tylko jednej 
z pomiędzy komórek potomnych, podczas 
gdy wszystkie inne komórki posiadają jądra 
o zmniejszonej ilości chromatyny. Na pew- 
nem stadyum ów proces redukcyi substancyi 
chromatynowej ustaje, wówczas jedyna ko
mórka o dużem jądrze staje się przodkiem 
wszystkich komórek rozrodczych : dzieli się 
ona na dwie zupełnie jednakowe komórki, 
t. zw. „komórki płciowe pierwotne", wytwa
rzające drogą wielokrotnie powtarzającego 
się podziału dalszego—jaja  lub plemniki po
staci dojrzałej.

Takim sposobem, poczynając od komórek 
płciowych jednego pokolenia glisty końskiej 
do takichże pierwiastków pokolenia następ
nego, poprzez wszystkie liczne pokolenia nie-

c;»

F ig . 3. Z arodek g listy  końskiej. 
ek— ektoderm a, e n — entoderm a, m —-m esoderm a, 
S  — kom órka p rarodzicielka, dzieląca się na dwie 

„pierw otne kom órki płciow e” .

ustannie dzielących się komórek, odziedzicza 
się w linii prostej stały skład chromatynowy 
jądra komórki płciowej. Od linii tej, na sa
mym początku rozwoju nowego zwierzęcia 
oddziela się pięć bocznych gałęzi komórek 
o jądrach zredukowanych, komórek soma
tycznych, tworzących w swym rozwoju dal
szym ciało nowego osobnika.

Utworzenie się dwu „pierwotnych komórek 
płciowych” ma miejsce w stadyum takiem, 
gdy ciało zarodka składa się już więcej niż 
ze 120 komórek. W zarodku takim możemy 
już rozróżnić listki zarodkowe : zewnętrzny, 
wewnętrzny oraz zaczątek środkowego. Ko
mórki płciowe pozostają tu jeszcze w listku 
zewnętrznym. Fig. 3 przedstawia stadyum
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takie właśnie w owej chwili, gdy komórka 
prarodzicielka dzieli się na dwie pierwotne— 
rozrodcze.

Rzecz prosta, źe nader wiele szczegółów 
w opisanym przez Boyeriego procesie różni
cowania się Ascaris megalocephala komórek 
cielesnych i rozrodczych dotąd wyjaśnić z żą
daną ścisłością niepodobna, tembardziej, że 
proces ten w podobnej postaci u jednego 
tylko gatunku zwierzęcego był zauważony. 
Rzeczą przecież jest pewną, że komórki roz
rodcze wogóle otrzymują od rodzicielskiej 
komórki jajowej charakter bardziej pierwot
ny, niewyróżniony, niż pierwiastki cielesne, 
tutaj zaś różnica ta występuje uderzająco 
wcześnie.

Inny zupełnie sposób różnicowania się 
pierwiastków rozrodczych opisał Hacker 
u Cyclops boyicornis (raczka z rzędu widło- 
nogów, Copepoda).

Zauważono już dawniej, że podczas brózd- 
kowania jaj cyklopa, prócz t. zw. heteroty-

F ig . 4 . D zielenie się kom órki jajow ej 
Cyclops breyicornis.

powej postaci mitozy, dają się odróżnić po
dwójne jądra, wykazujące jakoby odrębność 
substancyj jądra  ojcowskiego (plemnika) 
i macierzystego (jaja). Prócz tego w zarod
ku cyklopa można zawsze wyróżnić szczegół 
pewien, stale powtarzający się poprzez 
wszystkie następujące po sobie pokolenia 
komórek i ciągnący się nieprzerwanie od 
pierwszego podziału komórki jajowej aż do 
powstania wyraźnie zaznaczających się ko
mórek rozrodczych.

Szczegółem tym jest popierwsze pewne 
stałe opóźnienie się podziału jednej z pomię
dzy komórek zarodka, powtóre zaś ukazy
wanie się pewnych zagadkowych ziarnek 
naokoło sfery przyciągającej jednego z bie
gunów mitozy w tejże komórce. Na fig. 4 
widzimy ziarnka te już w stadyum pierwsze
go podziału komórki jajowej. Względem

odczynników barwnikowych drobne ciałka te 
zachowują się zupełnie tak, jak jąderka (nu- 
cleoli). Ziarnka te stają się widocznemi za
zwyczaj w tej chwili procesu karyokine- 
tycznego, kiedy znika powłoczka jądra, oraz 
jąderka same, i nić chromatynowa rozpada 
się na odcinki. Przy restauracyi jąder po
chodnych ziarnka te, po ukończonym po
dziale komórki, pozostają czas jakiś w jednej 
z komórek nowych, a następnie znikają.

Podobne zjawianie się owych zagadkowych 
ziarnek powtarza się stale w jednej z komó
rek podczas pięciokrotnego dzielenia się bla- 
stomeronów. Podczas szóstego podziału, jed 
na z komórek zarodka, będącego już w sta
dyum jednościennem (blastula), podziałowi 
nie ulega; ponieważ w żadnej z dzielących się 
komórek nie można zauważyć owej zagadko
wej ziarnistości, przeto Hacker ze wszelką 
słusznością przypuszcza, źe właśnie owa ko
mórka spoczywająca jest tą komórką, w któ
rej ziarnistość owa istniała podczas piątego 
podziału. Przy podziale siódmym jedna ko
mórka również pozostaje nieczynną—przy 
następnym zaś dzieli się, tworząc dwie pier
wotne komórki rozrodcze, w których znowu 
widać owe szczególne ziarnka lecz tym ra
zem już nie przy jednym biegunie, lecz roz
siane nieregularnie około całego wrzeciona 
karyokinetycznego i wchodzące następnie 
w skład obu komórek pochodnych.

"W rozwoju Cyclops breyicornis więc, rów
nież jak i u zarodka glisty końskiej, pewne ce
chy morfologiczne są stale przekazywane jed
nej określonej komórce, z pomiędzy coraz to 
liczniejszych kul przewężnych, stanowiących 
ciało zarodka. W rezultacie ta mianowicie 
komórka staje się prarodzicielką komórek 
płciowych młodego osobnika.

Oba te, jedyne znane dotąd w nauce przy
kłady nader wczesnego różnicowania się ko
mórek płciowych jeszcze nie zostały zbadane 
w całej swej rozciągłości i wymagają dotąd 
jeszcze potwierdzenia ściślejszego. Mimo 
to stanowią one, bądź co bądź, fakty nie
zmiernej doniosłości teoretycznej. Widzimy 
tu bowiem, że głęboka przeciwstawność ko
mórek płciowych z komórkami cielesnemi 
u pewnych przynajmniej postaci żywych mo
że zaznaczać się nader wcześnie i w formie 
wyraźnych różnic morfolog cznych, w nie
przerwanej ciągłości występujących we
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wszystkich pokoleniach komórkowych. F ak
ty te również pouczają nas raz jeszcze, że 
pierwiastki rozrodcze stanowią najważniejszą 
część składową każdej postaci wielokomór
kowej : komórki cielesne przedstawiają się 
nam jako uboczny produkt „tymczasowy” 
nieśmiertelnych pierwiastków płciowych, ja 
ko ich „nadbudowa”, trwająca przez krótki 
czas życia poszczególnych osobników.

W czasach ostatnich prowadzono dużo 
badań nad pierwiastkami płciowemi; zdobyto 
wiele faktów ważnych, a do uogólnień głębo
kich prowadzących. Badania porównawcze, 
wraz z udoskonaleniem odpowiednich metod 
technicznych ukażą nam w przyszłości za
pewne więcej jeszcze zjawisk dziwnych w tej 
dziedzinie, jednej z najważniejszych dziedzin 
biologii, jeżeli nie najważniejszej wogóle: 
toż chodzi tu o poznanie samego początku 
i podstaw samych największego z pośród cu
dów przyrody—procesu życiowego.

Ja n  Tur.

GWIAZDY ZMIENNE.

(D okończen ie).

Zwykle z lepiej znanych i bliższych o ciem
nych i odległych sądzimy zjawiskach; tak 
i w danym przypadku postępować będziemy. 
Wiemy, źe gwiazdy, to słońca takie jak na
sze, lub też doń podobne, te same przeto 
przyczyny, które wahania w świetle słonecz- 
nem wywołują, mogą działać i na gwiazdach. 
A jakież przyczyny słońce nasze zaciemniać 
mogą, nielicząc rozumie się działania atmo
sfery? Otóż blask słońca słabnie, gdy mię
dzy niem a ziemią staje nieprzezroczyste 
ciało, księżyc; słabnie również, gdy po
wierzchnię słońca ciemne pokryją plamy; 
coprawda pomiary nie wykazują zmniejsze
nia siły świetlnej słońca w chwilach maxi- 
mum plam; różnice są zbyt drobne, niewąt
pliwie jednak istnieją. Możemy sobie jednak 
wyobrazić stygnące słońca, na których pla
my będą znaczniejsze i więcej ich będzie, niż 
na naszem słońcu.

Tak więc, sądząc z analogii, dwie główne 
przyczyny zmienności gwiazd odnajdujemy :

zaćmienia ich przez ciemne ciała i pojawia
nie się masy plam na ich powierzchni.

Jeżeli do gwiazd z piątej klasy Pickerin
ga, pokrewnych Algolowi, się zwrócimy, ude
rzy nas nadzwyczajna prawidłowość w ich 
zmienności. Maxima następują po sobie 
w ściśle określonych i co do sekundy obli
czonych odstępach; z równą prawidłowością 
tylko w dziedzinie ruchów planetarnych się 
spotykamy. Stąd jeden krok tylko do przy
puszczenia, źe zmiany w natężeniu Algola 
i podobnych jemu gwiazd wywołuje przesu
wanie się między niemi a nami ciemnego, 
nieprzezroczystego ciała, źe sąto zaćmienia 
gwiazdy, analogiczne z zaćmieniami słońca 
i jak one dające się obrachować i przewi
dzieć. Żadne teoretyczne poglądy nie prze
czą temu przypuszczeniu: znamy gwiazdy 
podwójne, układy z dwu słońc o równej wiel
kości lub niewiele różniących się złożone; 
słońce nasze posiada cały szereg ciemnych 
towarzyszów. Możliwem jest przeto istnie
nie gwiazd o dużym, prawie im równym, 
a ciemnym towarryszu.

Hypoteza powyższa przestała już być hy- 
potezą. Spektroskop wykrył ruchy Algola, 
pozwolił obliczyć jego wymiary i przebiega
ną przezeń drogę. Vogel i Scheiner, znani 
astrofizycy w Potsdamie, przez długi czas 
systematycznie badali • przesunięcie linij 
w widmie Algola i wykryli, że porusza on 
się ze zmienną szybkością, to oddalając się 
od nas, to przybliżając naprzemian. Z cyfr 
otrzymanych obliczono, że Algol i jego to
warzysz, równy mu prawie co do wielkości, 
krążą dokoła wspólnego środka ciężkości. 
Oto dane liczbowe, dotyczące ich orbit:

Średnica A lgo la .................. 1 700 000 km
Średnica towarzysza . . .  1 330 000 „
Odległość ich środków cięż

kości .......................................  5 180 000 „
Szybkość Algola (na sek.) . 42 „
Szybkość towarzysza . . .  89 „
Ruch całegu układu . . .  4 „

Mamy tu przeto do czynienia z gwiazdą 
niewiele od słońca większą (średnica słońca 
=  1 380 000 km), ale zaopatrzoną w kolo
salnego satelitę.

Zmiana blasku Algola daje się przeto 
wtedy zauważyć, gdy ciemny jego towarzysz 
przesuwa się między nim a ziemią; w innej
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porze Algol niczem od innych gwiazd się nie 
różni. Jedna tylko pozostaje do wyjaśnienia 
okoliczność—wahania długości okresu. Jak  
wiemy okres obecnie staje się coraz dłuż
szym, prawdopodobnie w zależności od tego, 
źe układ Algola oddala się od nas. Wyo
braźmy sobie, że następne zaćmienie wyda
rza się w punkcie o 300 000 km  dalej od nas 
leżącym, niż poprzednie; światło oczywiście 
zużyje na przebieżenie tej przestrzeni o jed- 
nę sekundę więcej, niż poprzednio, przerwa 
tedy między temi dwuma zaćmieniami wyda 
nam się o jednę sekundę dłuższą, niż po
przednio. Ale okres zmienności Algola 
zmienia się to w jednym, to w drugim kie
runku, to skraca się, to przydłuża, Algol 
przeto powinienby naprzemian oddalać się 
od nas i przybliżać. Chandler przypuszczał, 
że tak jest rzeczywiście, objaśniając ten fakt 
krążeniem układu Algola dokoła potężniej
szego ciała centralnego w ciągu 140 lat. 
Ale w widzialnym ruchu własnym tej gwiaz
dy żadne nie zachodzą zmiany, któreby 
uprawniały do uznania hypotezy Chandlera; 
prawdopodobniejszem jest objaśnienie Tis- 
seranta, który twierdzi, źe spłaszczenie A l
gola i jego towarzysza może wywoływać po
dobne zmiany, tak jak spłaszczenie ziemi 
wywołuje perturbacye w krążeniu księżyca.

Pewnem jest tedy, że u gwiazd typu Al
gola z rzeczywistemi mamy do czynienia 
zaćmieniami; stąd ich niezmierna na stropie 
niebieskim rzadkość. Rzeczywiście trzeba 
szczególnego trafu, aby układ podobnej 
gwiazdy podwójnej był ściśle do nas bokiem 
skierowany, gdyż tylko w tym razie widzieć 
będziemy mogli zaćmienia. Oprócz tego to
warzysz musi być nader wielki, aby wywołał 
widoczne osłabienie światła tego słońca; na 
tak olbrzymiej odległości nic nie pomoże 
perspektywa, która sprawia, że mały księżyc 
ogromne niekiedy zakrywa słońce; Jowisz 
nawet, przed słońcem się przesuwając, setną 
tylko część jego powierzchni zakrywa, o set
ną tylko część jego światło osłabia.

A  skąd się bierze minimum dodatkowe 
u Algola : prawdopodobnie jako wynik ol
brzymich fal przypływu i odpływu, wywoła
nych w atmosferze jego przez przyciąganie 
bliskiego towarzysza; o nich potem jeszcze 
pomówimy, gdyż stanowią one treść najnow
szej teoryi gwiazd zmiennych.

Go do gwiazdy 8 Oefeusza dowiedzionem 
jest również, źe posiada ona towarzysza 
i opisuje dokoła wspólnego środka ciężkości 
orbitę 37^ raza ledwie większą od drogi księ
życa; mamy tu z lilipuciemi słońcami do czy- 
nieia, gdyż masa gwiazdy wraz z towarzy
szem jest ledwie trzy razy taka, jak masa 
Jowisza. Ale same tylko zaćmienia nie mo
gą być przyczyną zmienności światła tej 
gwiazdy, gdyż zmienność ta  trwa w ciągu 
całego okresu, a przecież ciemny towarzysz 
nie może ciągle stać między nami a gwiazdą; 
może tu tylko z falami atmosfery mamy do 
czynienia. Dawniej, dopóki nie znano ruchu 
własnego 8 Cefeusza, wystarczało objaśnie
nie, że powierzchnia tej gwiazdy jest pokryta 
ciemnemi, stale rozmieszczonemi plamami; 
zwraca ona ku nam to jaśniejszą, to znowu 
ciemniejszą stronę, okres przeto zmienności 
odpowiada obrotowi gwiazdy dokoła osi; ale 
jakże pogodzić te przypuszczenia z danemi 
spektroskopii co do obrotu 8 Cefeusza wraz 
z niewidzialnym towarzyszem dokoła wspól
nego środka ciężkości; zresztą 8 Cefeusza 
jest gwiazdą białą, a tylko na czerwonych, 
stygnących słońcach mogą istnieć znacznych 
wymiarów plamy.

Możemy tedy uważać za dowiedzione, że 
gwiazdy zmienne, do piątej klasy Pickeringa 
zaliczone, są gwiazdami podwójnemi, posia- 
dającemi ciemnych towarzyszów, którzy od 
czasu do czasu zasłaniają je przed naszym 
wzrokiem. Ale na tak blizkich do siebie 
ciałach przyciąganie musi wywoływać potęż
ne zjawiska przypływu i odpływu w atmo
sferze; wywołane w ten sposób fale muszą 
wywierać wpływ na zmiany w natężeniu 
światła. Tego rodzaju fale, według Plassma- 
na, wywołują wtórne wahanie w świetle A l
gola podezas jego „pełni”; uwzględniając 
działanie przypływów i odpływów atmosfery, 
dokładniej możemy również wyjaśnić sposób, 
w jaki zmienia się światło gwiazdy, przecho
dząc od maximum do minimum i z powro
tem. Fale w atmosferze powinnyby dzia
łać w ten sposób, źe tam, gdzie jest przy
pływ, atmosfera jest wyższa, pochłania więcej 
światła, osłabia światło gwiazdy; ale u A l
gola i podobnych jemu zmiany te muszą być 
nader nieznaczne, gdyż sąto gwiazdy do 
I  klasy spektralnej należące, białe o lek
kiej atmosferze z helu i wodoru.
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Znacznie donioślejszym jest wpływ fal 
przypływu i odpływu w atmosferze na zmien
ność pokrewnych Algolowi § Cefeusza i (3 L i
ry; mówiliśmy już wyżej, źe zmienności 
ich w żaden sposób zaćmieniami objaśnić 
niepodobna, gdyż siła ich światła zmienia 
się podczas całego okresu. Przekonano się 
oprócz tego, dla (3 Liry przynajmniej, że 
minimum następuje w chwili, gdy towarzysz 
znajduje się z boku od gwiazdy, bynajmniej 
jej przed nami niezasłaniając; przeciwnie, 
maximum blasku jest wtedy, gdy jedna 
gwiazda staje przed drugą. Zjawisko to 
staje się jednakże zrozumiałem z chwilą, gdy 
uwzględnimy fale, powstające w atmosferach 
obudwu gwiazd, fale niewątpliwie kolosalne 
wobec wielkiej blizkości gwiazd. Teorya, 
a i obserwacya przypływu i odpływu na zie
mi, uczą nas, że największy przypływ nie 
odpowiada zgoła chwili, gdy księżyc przecho
dzi przez południk danego miejsca, przeciw
nie częstokroć wówczas następuje dopiero 
odpływ. Zupełnie analogicznie minimum 
gwiazdy typu (3 Liry może następować wów
czas, gdy towarzysz jej znajduje się z boku 
od niej, jeżeli tylko na zwróconej do nas stro
nie gwiazdy znajduje się fala przypływu, 
pochłaniająca światło. Zmiany w świetle 
gwiazdy mogą występować wtedy nawet, gdy 
niema prawdziwych zaćmień, gdy towa
rzysz nie przechodzi ściśle między nami 
a gwiazdą.

Być może tedy, źe zmienność gwiazd typu 
Miry również działaniu przypływów i odpły
wów przypisać należy. Wilsing dowiódł, że 
osłabienie siły światła o jednę wielkość mo
że być wywołane przez nader nawet nie
znaczną zmianę wysokości atmosfery gwiazd 
tego typu, po większej części do I I  klasy 
spektralnej należących, w których atmosfe
rze obok par metali nawet chemiczne zdają 
się już występować związki. Może i tutaj 
mamy do czynienia ze zbliźonemi do siebe 
gwiazdami podwójnemi, jak w poprzednich 
typach.

Trudno jednakże odrazu odpowiedzieć na 
to pytanie. Gdyby pomiędzy gwiazdami I I I  
klasy spektralnej były gwiazdy podwójne 
równie do siebie zbliżone, jak  w typie Algola, 
do którego wyłącznie gwiazdy białe należą, 
powinniśmy znać takie gwiazdy czerwone, 
któreby jak  tamte peryodycznym podlegały

zaćmieniom. Dlaczego w tej klasie długość 
okresu tak znacznym podlega wahaniom, dla
czego częstokroć żadnej nie możemy wykryć 
prawidłowości w ich zmienności, wówczas 
gdy u gwiazd do Algola podobnych okres 
zmienności równa się ściśle okresowi obiegu 
części składowych układu podwójnego do
koła wspólnego środka ciężkości; dlaczego 
wreszcie gwiazdy najczerwieńsze miałyby 
posiadać towarzyszów o najdłuższym okresie 
obrotu? Coprawda, powolny ruch towarzy
sza może być skutkiem małej masy gwiaz
dy, mała zaś gwiazda prędzej winna ostyg
nąć i czerwoną przybrać barwę; ale aby ma
ła  i czerwona gwiazda była dla nas widocz
ną, powinnaby ją  od nas niewielka dzielić 
odległość, a tego względem gwiazd typu 
Mira Ceti żadne obserwacye nie dowodzą. 
Gdzież dowody wreszcie, że wielkie i małe 
gwiazdy jednocześnie swoję rozpoczęły ewo- 
lucyą.

Nader dla nas ważnym jest fakt, że fala 
przypływu tem szybciej porusza się w morzu, 
im większa jest głębia wody. Gwiazdy zaś 
trzeciej klasy spektralnej posiadają nader 
gęstą, lecz nie wysoką atmosferę, tem niż
szą im dalej gwiazda od typu żółtych gwiazd 
drugiej klasy odbiega, im czerwieószą się 
staje i bliższą zgaśnięcia. Jeżeli tedy z ja 
kiejkolwiek przyczyny utworzy się w atmo
sferze podobnej gwiazdy fala przypływu, 
obiegać ona będzie gwiazdę dokoła z szyb
kością tem mniejszą, im niższą będzie war
stwa atmosfery. Na gwiazdach przeto nie
zbyt co do masy i wymiarów różnych czas, 
zużyty przez falę przypływu na obieżenie 
dokoła gwiazdy, a przeto i okres zmian jej 
światła zależeć będzie od zabarwienia, t. j. 
od wysokości atmosfery gwiazdy. Odpo
wiadać to będzie wykrytej przez Chandlera 
zależności między barwą gwiazdy a okresem 
jej zmienności. Przyczyna zaś, która wywo
łała utworzenie się fali, może się powtarzać 
w zupełnie innych okresach. Tak np. towa
rzysz, krążący dokoła gwiazdy po silnie elip
tycznej drodze, może wywołać na swojem 
słońcu cały układ fal przypływu wtedy, gdy 
będzie się na najmniejszej odeń znajdował 
odległości. Utworzone w ten sposób fale 
obiegać będą dokoła gwiazdy w okresie 
krótszym, niewspółmiernym z okresem obie
gu towarzysza, który w każdem perihelium
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wywoła nowy układ fal, wielokrotnie z daw
niejszym się kombinujący.

W takim układzie oczywiście linie widma 
nie będą ulegały przesunięciom, zmieniają
cym się równolegle do zmian w natężeniu 
światła, jak u § Cefeusza lub Algola. Camp
bell badał ruch własny Miry Ceti i zauwa- | 
żył, że nie zmienia on się wcale podczas 
czwartej części okresu zmienności; usuwa to 
możliwość istnienia bliskiego towarzysza 
znacznych wymiarów.

Wreszcie taki blizki towarzysz nie byłby 
wcale potrzebny, gdybyśmy mogli za przy
czynę tworzenia się fal przypływu uważać 
wybuchy gazów z wnętrza gwiazdy. Gej
zery uczą nas, że podobne wybuchy mogły
by się powtarzać peryodycznie, zresztą wy
buchy mogłyby następować po sobie w od
stępach, odpowiadających okresowi przy
pływu i odpływu, gdyż zmniejszenie ciśnienia 
nad miejscem pierwotnego wybuchu mogło
by powodować wybuchy późniejsze. Wiemy 
wreszcie, że zjawiska podobne mogą powta
rzać sięw jednem  miejscu, tak jak  istnieją 
na słońcu uprzywilejowane miejsca, na któ
rych najczęściej ukazują się plamy.

Nie mamy prawa przypuszczać, że przyczy
ną wybuchu mogłoby być przyciąganie to
warzysza, któryby się przybliżył do gwiazdy 
typu Miry. Wybuchy podobne przygoto
wują się we wnętrzu słońc; być może, wpływ 
sąsiedniego ciała niebieskiego może przyśpie
szyć. ułatwić podobną katastrofę, w każdym 
razie głównym warunkiem, bez którego wy
buch nie może nastąpić, jest aby ciśnienie 
gazu mogło pokonać wszelki opór, jaki mu 
skorupa słońca stawiać może. Grdy waru
nek ten został spełniony, najsłabszy impuls 
może wystarczyć, aby wywołać wybuch.

Widzimy tedy, że zmienność gwiazd typu 
Algola objaśnia się jako zaćmienie gwiazdy 
przez nader zbliżonego do niej towarzysza, 
nieco skomplikowane skutkiem śladów działa
nia fal przypływu i odpływu w atmosferze. 
Tylko te fale wywołują zmianę w świetle po
krewnych gwiazd typu § Cefeusza i p Liry; 
fale te obiegają dokoła gwiazd w okresach, 
ściśle jeszcze odpowiadających trwaniu obie
gli nader blizkich towarzyszów, które je wy
wołały. Odległe od siebie gwiazdy podwójne 
nigdy nie stają się zmienemi, gdyż nader 
mało jest prawdopodobieństwa zaćmień, a fale

przypływu są nader słabe skutkiem wielkiej 
odległości. Zato na gwiazdach podwójnych
0 nader wydłużonych ekscentrycznych orbi
tach w chwili największej blizkości mogą 
powstawać fale atmosfery obiegające dokoła 
gwiazd w znacznie krótszym okresie, niż wy
nosi obrót gwiazd dokoła ich wspólnego środ
ka ciężkości. Oczywiście na gwiazdach, do 
pierwszej lub drugiej klasy spektralnej na
leżących, zmienność wywołana przez odpływy
1 przypływy atmosfery będzie mało widocz
ną, gdyż lekka atmosfera mało pochłania 
promieni i absorpcya mało się zwiększy skut
kiem podwyższenia się atmosfery. Inaczej 
na'czerwonych gwiazdach: grubsza atmosfera 
w miejscu przypływu znacznie więcej pochło
nie światła niż cieńsza jej warstwa w miejscu 
odpływu. Okres zmienności zależy wprost 
tylko od wysokości atmosfery; biorąc gwiaz
dy jednakowych wymiarów, najkrótsze znaj
dziemy okresy dla białych lub biało-żółtycb, 
najdłuższe dla ciemno-czerwonych z nizkiemi 
atmosferami.

Dlaczego między czerwonemi gwiazdami 
nie znaleźliśmy zmiennych, typu Algola, 
gwiazd podwójnych nader do siebie zbliżo
nych, nie wiemy : G. H . Darwin i T. J . J. 
See obliczyli, że dwie gwiazdy gazowe, krą
żące dokoła wspólnego środka ciężkości, 
muszą się zwolna od siebie oddalić pod wpły
wem działania fal przypływu; drogi zaś ich 
stają się coraz bardziej wydłużonemi. W ten 
sposób gwiazda zmienna typu Algola mogła
by zwolna przekształcić się w gwiazdę typu 
Miry, gdyż jednocześnie gwiazda stygłaby 
i czerwieniała, coraz bardziej oddalając się 
od towarzysza. Jednakże możliwym jest 
i zupełnie przeciwny wynik, przynajmniej co 
do gwiazd piątej klasy; według wskazówek 
spektroskopu obiedwie części składowe są 
otoczone wspólną atmosferą gazową; atmo
sfera ta  może zatrzymać ruch gwiazd; zbliżać 
się one będą do siebie i mogą połączyć się 
w jedno wielkie słońce. Być może, że w gęst
niejącej mgławicy gazowej utworzyło się 
kilka ciał drobniejszych, które zwolna sta
piają się w jednę wielką gwiazdę. Szcze
gólną jest nieznaczna gęstość gwiazd tej kla
sy i drobna ich masa (masa Algola wynosi 
2/3 masy słońca); może są one drobną tylko 
cząstką niezupełnie jeszcze skondensowanej 
masy, która cały układ stanowi.
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W każdym razie nader ważnem jest zba
danie wpływu fal przypływu i odpływu atmo
sfery na zmienność gwiazd; choć niezupełnie 
pewna i częstokroć niezbyt jasna, teorya ta 
pozwala zrozumieć wiele zjawisk i wy
kryć związek genetyczny między gwiazdami 
zmiennemi, do różnych klas należącemi.

Zasadniczo sprzeczne z wyłożoną powyżej 
teoryą wyjaśnienie istoty gwiazd zmiennych 
typu Miry podaje sir J .  N. Lockyer. Według 
teoryi przypływów te gwiazdy—to słońca 
w agonii, według niego—embryony słońc, 
słońca powstające z drobnych odłamów rna- 
teryi, z meteorytów. Olbrzymie roje meteo
rytów krążą dokoła wspólnego środka cięż
kości po drogach eliptycznych; bywają chwi
le, gdy zbliżają się one o tyle, że drogi ich się 
krzyżują, meteoryty się spotykają, uderzają 
jedne o drugie i rozżarzają. Jeżeli roje 
poruszają się zwolna, jeżeli opisują duże 
drogi w długich okresach, siła uderzenia jest 
niezbyt wielka, meteoryty rozgrzewają się do 
czerwoności; w razie krótkiego okresu i wiel
kiej szybkości może nastąpić rozgrzanie się 
do białości nawet. Siła światła takiego sku
pienia wzrastać będzie szybko, gdyż ciała 
rozświecają się natychmiast po uderzeniu 
się, stygną zaś zwolna, tedy zwolna będzie się 
odbywał powrót od maximum blasku do 
minimum. Zresztą meteorytów tych nie po
winniśmy sobie przedstawiać jako drobne 
ciałka; może to całe roje zastygłych gwiazd. 
Rzeczywiście, najliczniejsze są gwiazdy zmien
ne w tych miejscach nieba, gdzie gwiazdy są 
najliczniejsze. Pickering znalazł w zbiorowi
sku Messier 3 - 8 7  gwiazd zmiennych, w zbio
rowisku zaś Messier 5 na 750 gwiazd przy
pada 46 zmiennych. Czyżby tam tak gęsto 
się snuły ciała niebieskie, że uderzeń wza
jemnych uniknąć nie mogą?

Nader ciekawą i oryginalną jest ta hypo- 
teza Lockyera, ale zbyt mało za nią faktycz
nych przemawia dowodów. Te, które wska
zywali jej zwolennicy, okazały się niewystar- 
czającemi wobec badań późniejszych i do co
raz nowych dla uratowania tej teoryi uciekać 
się należy wybiegów.

Alkoholizm chroniczny 
i jego leczenie.

Pijaństwo czyni straszne spustoszenia 
wśród ludzkości; jest ono przyczyną zmniej
szania się ludności, upadku narodów, gdyż 
śmiertelność wśród rodziców pijaków jest 
znaczna, a dzieci rodzi się mniej lub rodzą 
się one z piętnem zwyrodnienia: część ich to 
idioci, inne z nader słabym rozwojem umy
słowym, inne wreszcie ze spaczonemi popę
dami moralnemi, prowadzącemi je do naj
wstrętniejszych przestępstw i ostatecznego 
upadku.

Pijaństwo, zmniejszając odporność ustro
ju , zwiększa jednocześnie skłonności do wie
lu chorób, które też przebiegają ciężej, niż 
zwykle, i częściej kończą się śmiercią.

Zaburzenia w narządzie oddechowym, 
w narządzie krążenia, narządach ruchu, na
rządzie trawienia, choroby wątroby i nerek, 
ciężkie zmiany w całym układzie nerwowym 
oraz psychozy alkolioliczne, a wreszcie char
łactwo są na porządku dziennym u alkoholi
ków chronicznych.

Dlatego też nietylko zwalczanie objawów 
jest celem przy leczeniu alkoholizmu chro
nicznego, lecz, i to głównie, odzwyczajanie 
chorych od alkoholu i zmuszanie ich do po
rzucenia zgubnego nałogu.

Stosowane dotąd stopniowe usuwanie alko
holu wraz z jednoczesnem zachowaniem pew
nych przepisów hygieny, stosowanie hydro
terapii, pobytu na świeźem powietrzu, odpo
wiedniego odżywiania osięgało pewne rezul
taty w kierunku odzwyczajania chorych od 
alkoholu, nie dawało jednak gwarancyi, że 
po pewnym czasie chory nie zacznie znowu 
oddawać się nałogowi.

Zastosowana w tymże celu przez Palcka 
i Wunderlicha strychnina nie ziściła tych 
nadziei, jakie w niej pokładano; działa ona 
tylko symptomatycznie, pobudzając czynność 
układu nerwowego i przyśpieszając trawie
nie, jest więc niejako tylko środkiem pomoc
niczym przy innych metodach.

Szczególną wadą wyżej podanych sposo
bów odzwyczajania chorego od alkoholu było 
to, źe przeprowadzenie całej kuracyi wyma
gało dłuższego czasu—zamknięcia chorego
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do dwu lat w specyalnym zakładzie lecz 
niczym.

W ostatnich czasach szkoła lekarzy fran
cuskich zwróciła uwagę na to, że alkoholizm 
chroniczny należy leczyć nie wtedy, gdy daje 
on już objawy zaburzeń organicznych, lecz 
we wczesnych okresach, nie zdradzających 
się żadnemi zaburzeniami. W celach lecz
niczych zaczęli oni stosować suggestyą wraz 
z hypnozą i dochodzili bardzo często do zdu
miewających rezultatów.

Nową myśl w leczeniu alkoholizmu rzucił 
F. W. d’Evelyn, lekarz z San-Francisko.

Przyzwyczajał on konie stopniowo do co
raz to większych dawek alkoholu, tak, że 
wreszcie zwierzęta te nie mogły się obejść 
bez wypicia codzień sporej dawki wódki. 
Wtedy zbierał surowicę krwi tych zwierząt, 
suszył na bibule, poczem do pozbawionej po
przednio nabłonka skóry przykładał krążek 
bibuły napojony surowicą; surowica miała tu 
działać drogą wchłaniania przez skórę. Po
mimo, że rezultaty prób były dość zachęca
jące, nie zwrócono jednak uwagi na tę nową 
myśl d’Evelyna.

Ale w roku 1896 Toulouse zakomunikował 
w Towarzystwie biologicznem fakt przerwa
nia napadu delirii trementis po wstrzyknię
ciu choremu pod skórę 25 cm surowicy krwi 
konia, który metodą d’Evelyna został zalko- 
holizowany. Biorąc za podstawę zaobser
wowany przez siebie fakt, Toulouse zapro
ponował stosowanie seroterapii antyalkoho- 
licznej u pijaków.

W ostatnich czasach metodę wstrzykiwań 
tych opracował szereg lekarzy amerykań
skich, nazywając używaną do tego surowicę 
„eąuisiną”.

Poważne i wyczerpujące badania, prowa
dzone przez uczonych francuskich, doktorów 
Broca, Sapeliera, Thibauta, wykazały, że su
rowica krwi konia, pojonego poprzednio al
koholem, wstrzyknięta zwierzętom, które 
również przyzwyczajono do alkoholu, wywo
ływała w nich taki wstręt do tego trunku, że 
wolały one nie jeść przez kilka dni, niż do
tknąć się jedzenia polanego wódką.

Surowicę, używaną do doświadczeń, leka
rze francuscy nazwali „antietyliną11.

Substancya działająca, chociaż bliżej nie 
znana, działa jednak stanowczo w kierunku 
wywoływania wstrętu do alkoholu, co zosta

ło stwierdzone przez ostatnie doświadczenia 
na ludziach. Badania ostatecznie ukończo
ne jeszcze nie są—rezultaty ich jednak nie
długo już, być może, każą na siebie czekać. 
W nowym środku prawdopodobnie osięgnie- 
my dzielny oręż do zwalczania strasznego 
nałogu, jakim jest pijaństwo.

J. 11.

SPRAWOZDANIE.

Edward Strumpf. Z histologii sosny (z 1 t a 
blicą). Osobne odbicie z tom u X X X V I R ozpraw  
W ydziału m atem atyczno-przyrodniczego A ka
demii U m iejętności. K raków , 1899 . S tr. 30.

P raca  ta , w ykonana w pracow ni botanicznej 
p rof. E . S traaburgera  w Bonn, jakkolw iek  za 
w iera spostrzeżenia nad szczegółam i budowy 
anatom icznej jed n e j ty lko rośliny , pozw ala j e d 
nak  na  w yprowadzenie k ilku  wniosków ogólniej
szej na tury . W  części pierw szej a u to r  wyjaśnia 
nam  bliżej sposób tw orzenia  się i znaczenie r u 
rek  sitkow ych, k tó re  nie p rze s ta ją  zajm ować 
uwagi botaników , ju ż to  ze w zględu na  swą 
szczególną budowę, ju ż to  dlatego, że eą żyjące- 
mi kom órkam i bez ją d e r . Ów b rak  ją d e r  n ie 
którzy  uczeni uw ażali za  wynik w ielokrotnego 
ich podziału, k tó ry  doprow adził do wielkiego 
rozdrobnienia tej substancyi w protoplazm ie. 
Badania au to ra  przeprow adzone nad  m ateryalem , 
gdzie czynność tw orzenia się ru re k  sitkowych 
była w pełnym  rozw oju, nie potw ierdziły  tej h y 
potezy i w ykazały, że proces zaniku ją d e r  w r u r 
kach sitkow ych odbywa się w sposób mniej wię
cej analogiczny, ja k  to  opisuje Z acliarias dla 
cewek, tw orzących się z kom órek m iazgi oraz 
w innych analogicznych p rzypadkach . M ając 
p rzed  sobą fak t istnienia kom órek żyjących bez 
jąd e r , a u to r  zastanaw ia się nad pytaniem , jak ie  
m a znaczenie ją d ro  w gospodarce kom órki. K ry 
tyczne rozpa trzen ie  lite ra tu ry  w tej kw estyi do 
prow adza au to ra  do nowej hypotezy, dążącej do 
w yjaśnienia zagadki ru rek  sitkow ych. Je s tto  
przypuszczenie Pfeffera i Tow nsenda, że życie 
w ru rkach  sitkowych je s t  uw arunkow ane przez 
w p ły w  ją d e r  kom órek sąsiednich. B rak  b ezp o 
średnich połączeń protoplazm atycznych między 
ru rkam i sitkow em i a kom órkam i p rzyru rkow em i, 
ja k  również b rak  jakichkolw iek przystosow ań do 
wymienionego celu w budow ie anatom icznej tych 
kom órek każą autorow i odrzucić tę  hypotezę. 
Z aniku ją d e r  w  ru rk ach  sitkow ych, w edług au to 
ra , nie należy uw ażać za  fa k t w yjątkow y, lecz za 
jeden z  p rzykładów  rozpow szechnionego w świe- 
cie organicznym  procesu. „Z tego p u n k tu  wi



172 WSZECHŚWIAT1 Nr 11

dzenia pow staw anie ru rek  sitkow ych je s t  z ja 
wiskiem analogicznem  do tw orzenia  naczyń, 
a zachodząca w tych dwu p rzypadkaeh  różnica 
je s t  ty lko ilościową, je s t  różn icą s to p n ia : ro- 
dukcya pierw szych w strzym ana zosta ła  wcześ
niej, niedochodząc do ostateczności, właściwej 
m artw ym  naczyniom , zatrzym aw szy  się na  s ta 
dyum  rozw oju, odpow iadającem  organizacyi tych 
najbardziej pierw otnych organizm ów , k tó re  nie 
posiada ją  j ą d r a ” . M aterye, tran spo rtow ane 
przez  ru rk i sitkow e, są  kosztow ne, w ytw orzone 
wielkim nakładem  e n e rg r ;  nic więc dziw nego, że 
d la  regulow ania ich cy rku lacy i p o 'rz eb n e  było 
pozostaw ienie re sz tk i życia; podczas gdy w r u r 
kach drzew nych, służących do transportow an ia  
wody, podtrzym yw anie życia byłoby ty lko  z a 
w adą.

W  drugiej części p racy  a u to r  zw raca uwagę 
na zastępczynie kom órek  p rzy ru rkow ych  w czę
ści sitkow ej. N a zasadzie studyów  nad  ich budo 
wą a u to r dochodzi do p rzekonan ia , że kom órki 
te  m ają  znaczenie składów  zapasów  b ia łka  na 
zim ę. K ryszta ły  proteinow e, obserw ow ane w tych 
kom órkach podczas zim y, z n ik a ją  na wiosnę bez 
śladu; w ystępują  one najp ierw  w jąd rach , a  na
stępnie  w protoplazm ie; sposobu ich pow staw ania 
autorow i nie udało  się w yjaśnić. Z adaniem  sy
stem u zastępczyń  kom órek p rzy ru rkow ych  je s t, 
w edług au to ra , zatrzym yw anie m aterye  odbierane 
z nadejściem  zim y od ru re k  sitkow ych, aby 
udzielać ich w edług p o trzeb y  prom ieniom  rd z e n 
nym d la  dalszego tran sp o rto w an ia  na  miejsce 
przeznaczenia; podczas ok resu  w egetacyi zn a 
czenie ich ogran icza się do ro li pośredników , 
jakko lw iek  i wówczas tru d n o  im  odmówić pew 
nego udzia łu  w regulow aniu  tra n sp o rtu  m atery i

B. Hryniewiecki.

IX Zjazd lekarzy i  przyrodników polskich.

W  dalszym  ciągu zapow iedziane o d czy ty :

W  sekcyi V II ( te c h n ic z n e j) : 9) C. k . radca  
dw oru J .  F ran k e  (L w ów ): „O  stanow isku  tech
ników  w X X  w ieku“ .

10) P ro f. p o liłechn. R . D zieślew ski (Lw ów ) 
„Z  dziedziny  e lek tro tech n ik i” .

11) P rof. politech . Paw lew ski (Lw ów ). (T y tu ł 
podany będzie później).

12) P rof. politechn. Z ałoziecki (Lwów): „Now
sze k ierunk i w technologii n a f ty ” .

13 ) P ro f. szkoły p rzem ysł., T adeusz M iinnich 
(Lw ów ): „B udow a typow ych szkół ludow ych”
(z  p lanam i).

14) R adca budow n. m iejsk , W incenty  G órec
k i (Lwów): „B udow a now ej rzeźn i m iejsk iej we 
L w ow ie” (z p lanam i).

15) C. k. in spek to r techn iczny  k o n tro li sk a r

bowej A leksander A delm an (S tan isław ów ): 
„Z  działu  drożdżow nictw a i gorzeln ictw a” .

K raków , d. 12 m arca 1900 .]

Prof. d-r St. Ciechanowski,
sek reta rz  Komitetu gospodarczego (Wielopole 4)

Szczegółowy regulamin Wystawy przyrodniczo-lekarskiąj
IX-go Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich  

w Krakowie r. 1900.

1. W ystaw a przy rodn iczo-lekarska  odbędzie
się w lipcu l f OO w K rakowie. R ozpocznie się 
z dniem  o tw arcia  IX  z jazdu  lek a rzy  i p rzy ro d 
ników polskich w sobotę dn ia  21 lipca o g o d z i
nie 1 w południe, a trw ać  będzie 10 dni.

2. R ozdanie nagród  wystawcom odznaczo
nym  nastąp i podczas ostatniego publicznego po
siedzenia zjazdu.

3 ' N agrody ustanowiono n a s tę p u ją c e : D y
plom y houorow e dla wystawców, k tó rych  p rz e d 
m ioty  wystawione nie są p rzedm io tam i handlu . 
W ielkie m edale złote, m edale złote, w ielkie me
dale sreb rne , m edale sreb rne , w ielkie m edale 
bronzow e, m edale bronzow e i lis ty  pochw alne.

4. W  w ystaw ie m ogą b rać  udział tylko 
uczeni i przem ysłow cy polscy. F irm y  obce 
m ogą być przypuszczone na w ystaw ę ty lko  z tem i 
przedm iotam i, k tórych  przem ysłow cy polscy nie 
p ro d u k u ją , ja k  np. w yroby d la  dentystów  i t .  p.

5. Sędziowie (jury) w ybrani zostaną w ięk
szością głosów członków obecnych na pierwszem  
posiedzeniu publicznem  z jazdu  z g rona  członków, 
uczestników  lub  z poza grona, stosow nie do pro- 
pozyi uczynionej p rzez  kom itet wystawowy.

6. Za m iejsce na wystawie za ję te  op łacają 
ty lko  ci wystaw cy, k tórych okazy są  p rzedm io
tem  handlu , następu jące k w o ty : Z a 1 m 2 na 
sto le 8  koron , na podłodze 4 ko rony , na g an 
kach , podw órcu, w ogrodzie po 2 korony. P rzed 
m ioty, będące okazam i czysto naukow em i, wolne 
są  od w szelkiej opłaty.

7. Okazy, będące przedm iotem  hand lu , m ają 
być w ystaw ione w szafach , w itrynach lub  na 
podw yższeniach w łasnością wystawców będących, 
a  dekoracye tych szaf, w itryn  i podw yższeń 
m ają  być dokonane kosztem  wystawców za  po- 
przedniem  porozum ieniem  się z kom itetem  w ysta
wy i za zgodą tegoż na rodzaj i  jakość deko- 
racy i. Co do w ystaw ienia zbiorów  i okazów  n a 
ukow ych, to  pożądaną rzeczą  byłoby, aby rów 
nież we własnych szafach i w itrynach w łaścicieli 
w ystaw ione były; gdyby to  być nie mogło, wy
staw ca pow inien zaw czasu, a najlep iej zaraz  
w chwili deklarow ania przedm iotów  na wystawę, 
oznajm ić to  kom itetow i w ystaw y, k tó ry  będzie 
się s ta ra ł  poczynić w szelkie możliwe u łatw ienia
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do stosow nego um ieszczenia zbiorów  takich  pod 
osłoną szk ła , o ile na to  pozwolą środki m ate- 
rya lne  wystawcy.

8. P rzy  przedm iotach wystaw ionych mogą 
być dołączone specyałne katalog i wystawcy, cen
niki, ogłoszenia, adresy  i t . p ., k tó re  według ży 
czenia w ys'aw cy mogą być także  rozdaw ane 
zw iedzającym  wystawę.

9. G dyby k tó ry  z wystawców opłacających 
za miejsce życzył sobie, aby kom ite t za ją ł się 
dostarczeniem  m u odpow iedniej szafy, w itryny 
lub  podw yższenia, winien pod tym  względem 
zaw czasu, a  najlepiej w chwili deklaracyi po ro 
zum ieć się z kom itetem  wystawy, a zarazem  
w karcie  zapow iedniej życzenie to  swoje uw idocz
nić w rubryce  „U w agi” . Tak samo winien w tej 
ru b ry ce  zaznaczyć, gdyby ustawieniem przedm io
tów przysłanych na w ystaw ę chciał się zająć sam 
lub  p rzez  swego pełnom ocnika, w przeciwnym  
razie  kom ite t ustaw ienia na wystawie dokona.

10. P rzy  w szystkich przedm iotach p rzesy ła 
nych na w ystaw ę należy napisać ich cenę szacun
kow ą w k arc ie  zapow iedniej, a  to  celem ubez
pieczenia od ognia, k tórego  kom ite t dokona.

11. Przedm iotów  wystawionych nie wolno 
z wystawy usuw ać p rzed  je j  zam knięciem  bez 
osobnego piśm iennego upow ażnienia kom itetu.

12. Od sprzedaw anych na w ystawie p rzed 
miotów kom itet pobiera 1 0 %  na rzecz wystawy.

13. K om itet ręczy za  całość przedm iotów  na 
wystawę przysłanych od chwili odebrania p rz e 
syłki, jeże li k a r ta  zapow iednia we w szystkich 
rub rykach  dokładnie w ypełniona w oznaczonym 
czasie kom itetow i doręczona została, a  także 
ośw iadcza, że ty lko te  p rzedm ioty  w katalogu  
W ystaw y um ieszczone będą, k tó re  w karcie wy
m ienione zostaną, a k a rta  w term inie oznaczo
nym kom itetow i doręczoną została.

14. Celem skutecznego reklam ow ania firm 
przem ysłow ców  kom ite t ustanow ił p rzy  katalogu 
osobny dział ogłoszeń po cenie n a s tęp u jące j: 
za ca łą  stronę 20  k o r., za pół strony  10 kor., 
a  za  stron icy  6 kor.

15. G dyby k tó ry  z wystawców życzył sobie 
co do swego p rzedm io tu , na  w ystaw ie się z n a j
dującego, daw ać publiczne ustne w yjaśnienia lub 
wykonywać próby  i doświadczenia, pow inien u p rze 
dzić o tem  kom itet, a  to  celem oznaczenia dnia 
i godziny, jak o też  poczynienia dla takiego wy
staw cy m ożebnych ułatw ień.

16. W szelkie korespondencye i p rzesyłk i 
m ają być wysyłane franco pod adresem  „K om itet 
w ystaw y przyrodniczo-lekarsk iej w K rakow ie” . 
Do frachtów  przesy łek  cłu podlegających na 
w ystawę przeznaczonych należy dołączać „k a rtę  
upow ażn ia jącą", a w tedy p rzesy łka  od op łaty  cła 
będzie uw olniona o ty le , o ile p rzedm ioty , fra ch 
tem  tak im  objęte , po zam knięciu w ystawy wy
staw cy odesłane zostaną. Na przesyłkach p rzy 
lepić należy k a rtk i zielone, k tó re  kom itet załączy 
p rzesy ła jąc  k a r tę  upow ażniającą.

17. O statecznym  term inem  zapow iadania

| uczestn ictw a je s t dzień 10-ty  czerw ca r. b. Osta- 
[ tecznym term inem  przesy łan ia  p rzedm iotów  na 

w ystawę je s t  dzień 10-ty  lipca r . b . Po tym  
term inie ty lko za osobnem porozum ieniem  się 

j  z kom itetem , i to  wyjątkow o, p rzesy łk i p rzed 
miotów m ogą być p rzy ję te  na  w ys'awę.

18. P rzedm io ty  m ają  być uprzątn ię te  zaraz 
po zam knięciu w ys'aw y, najpóźniej w tydzień 
potem . P rzedm io ty , do tego czasu nie usunięte, 
sp rzedane zostaną na ryzyko wystaw cy, a p ien ią
dze złożone u przew odniczącego kom itetu , gdzie 
p rzez m iesiąc będą do rozporządzen ia  wystaw cy, 
poczem obrócone z e ; 'a n ą  na cel, ja k i kom itet 
uzna za właściwy.

19. W łasnoręcznym  podpisem , na karcie  z a 
powiedniej położonym , stw ierdzi każdy  wystawca, 
że na powyższe postanow ienia kom itetu  bez za
strzeżeń się zgadza i przepisom  tym  się poddaje.

S E K C 1 T A  C H E M I C Z N A .

Posiedzenie z d. 10 m arca, 4 -te  w r . b.
P ro toku ł z posiedzenia poprzedniego zosta ł 

odczytany i p rzy ję ty .
S ek re ta rz  zaw iadom ił zebranych o tre śc i lis tu  

p . W . D en:szczuka, fab rykan ta  szyldów . P . D. 
prosi Sekcyą o zajęcie się sp raw ą otrzym yw ania 
resz tek  m arnow anego zło ta  na s*arych znakach, 
k tóre w znacznych ilościach p rzepada  z pow odu 
b rak u  metody usuw ania go.

N astępnie p . B. Z ato rsk i odczy ta ł rzecz 
„o u lepszeniach , dokonanych w ostatn ich  la 
tach w wyrobie kw asu siarczanego” . Kwas ten, 
otrzym yw any technicznie p rzez  u tlen ien ie  dw u
tlenku sia rk i zapom ocą tlenków  azo tu  (resp . 
kwasu azotnego) w kom orach ołowianych, od la t 
stu  zajm ow ał naukę i technikę. P ierw szej cho
dziło o zbadanie i w yświetlenie zaw iłych p ro ce 
sów i z jaw isk , tow arzyszących p rzejściu  S 0 2 
w S 0 3, a  następn ie  w n itrozę, t. j .  H N S 05 i kwas 
H2S 0 4,— drugiej o m ożność regulow ania tych 
procesów  i zm niejszenia kom ór ołow ianych, a za 
tem  kosztów  instalacyi i produkcyi.

Ju ż  od la t  kilkudziesięciu  ta k  p rak tycy  ja k  
i teo re tycy  (H u rte r) doszli do wniosków o k o 
rzyściach rozdzielen ia  wielkich kom ór na poje- 
dyńcze m niejsze apara ty , a co za tem  idzie, 
oszczędności całkowitej objętości kom ór. D zieje 
się to  zgodnie z dw um a praw am i H u rte ra  o re - 
akcyach w kom orach :

1) R eakcya w kom orach w zrasta  szybko i n a 
stępnie spada  ju ż  w pierw szej połowie kom ory, 
oraz

2) zostaje  ona w stosunku  geom etrycznym  do 
zaw artości S 0 2 w gazach.

P rzez  prze jśc ie  gazów  do nowego ap a ra tu  r e 
akcya aię w zm aga, p raw dopodobnie  ze względów
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m echanicznych oraz  dzia łan ia  p a ry  wodnej na 
reakcyą.

Tę o s ta tn ią  okoliczność bada ł szczegółowo 
Sorel i doszedł do następu jących  w niosków :

R eakcya chem iczna w kom orach z a le ży : 1) od 
tem p era tu ry , 2 ) od prężności pary  wodnej wo
bec kw asu siarczanego, 3) p rężności tlenków  
azo tu  działających i 4) w zajem nego chem iczne
go oddziaływ ania po jedynczych części sk ład o 
wych.

W obec tych danych Sorel p rz y p :su je  tw orzenie 
się kw asu siarczanego w kom orach ciągłej zm ia
nie w arunków , w jak ich  zn a jd u je  się tw orzący 
się w postaci mgły kw as, a  ło  sku tk iem  w irow e
go ruchu  gazów, z k tórego  to  pow oda każda  
cząsteczka podlega ogrzaniom  i ochłodzeniom , 
a zatem  ciągłym zm ianom  prężności p a ry  wodnej 
i czte ro tlenku  azotu .

Po streszczen iu  zap a try w ań  S o re la  na p rz e 
bieg reakcy i w poszczególnych częściach system u 
kom orow ego, re fe ren t opisał p ro jek ty  jeg o  co do 
rac jo n a ln y ch  w ym iarów  apara tów  oraz  w prow a
dzenia r u r  chłodzących  i m ałych  w ież, co m iało 
zm niejszyć objętość kom ór o 6 0 °/0.

L unge podniósł niedokończone d la  ogółu p ra 
ce Sorela, a  rezu lta tem  było  skonstruow an ie  do 
w spólki z R ohrm anem  kolum n kondensacyjnych 
glin ianych. Celem tych  kolum n m a być dobre 
m ieszanie guzów i danie sposobności sk rap lan ia  
się m glistym  cząsteczkom  kw asu w zetknięciu  ze 
ścianam i p ły t.

R eferen t, zająw szy  się k ry ty k ą  w zm iankow a
nych apara tów  chłodzących, podał dokładnie 
przeb ieg  reakcy i p o d  w zględem  szybkości cyr- 
kulacyi gazów , oraz w arunki te m p e ra fu ry  i ilości 
ciepła. Z obliczeń tych  w yszła na ja w  słaba 
s tro n a  kolum n L ungego , po lega jąca  n a  trudności 
usunięcia w ytw arzanego w nich ciepła. Pom im o 
to  re fe ren t nie zap rzecza  racyonalnym  wieżom 
kondensncyjaym  wogóle racy i b y lu  i dodatn iego  
wpływ u na  przeb ieg  fabrykacyi. N akoniec p. Z. 
w ygłosił zdanie , że koniec w ieku zda je  się zapo 
w iadać now ą erę  d la  p rzem ysłu  kw asu  siarczane
go, mianowicie m etodę syn te tyczną , t .  j .  b ezp o 
średnie łączenie tlen u  z S 0 2 zapom ocą pew nych 
czynników  zew nętrznych  i re sz tę  odczytu  po 
święci! w iadom ościom , zebranym  dotychczas 
o nowej m etodzie, a  poczęści i upraw nionym  d o 
mysłom . O sta tn ią  część odczy tu  W szechśw iat 
poda  w au to referac ie .

N a tem posiedzenie  zo s 'a lo  ukończone.

S e k c y a  p rzyrodn icza
T o w a r z y s t w a  Ogrodniczego w a r s z a w s k i e g o .

N a posiedzeniu  z dn ia  15 lu tego  r . b . zak o 
m unikow ano następu jące  prace naukow e :

1. P . Z. W ójcicki p rzedstaw ił w yniki swych

spostrzeżeń  nad procesem  zapłodnienia u C hara 
foetida (ob. Spostrzeżenia naukow e).

2. P . E . M ajew ski zakom unikow ał d rob iaz
gow y zarys h isto ry i bzu  i hebdu. P re legen t 
p rzytoczył liczne podania ludow e, zw iązane z po- 
w yższem i roślinam i, tudzież wyłożył dane, d o ty 
czące pochodzenia sam ych nazw .

K R O N IK A  N A U K O W A .

—  Nowe badania nad wapniem (Calcium, Ca).
Choć w apień należy do pierw iastków  najbardzie j 
rozpow szechnionych na ziem i w postaci zw iąz
ków, nie udawało się dotychczas w ydzielać go 
w znaczniejszej ilości celem dokładnego i pew ne
go oznaczenia jego  w łasności. O pisu ją  go jak o  
żółty, błyszczący m etal o c iężarze właściwym 
1 ,55 — 1,6 i o innych pow szechnie znanych w ła
ściwościach. P ierw szy H enryk M oissan zbadał 
kry tyczn ie  dotychczasowe m etody otrzym yw ania 
w apnia i doszedł do w niosku, że n ieudane próby  
uzyskania czystego m etalu  na  drodze chemicznej 
i elektrycznej m ają  swe źródło  w następu jących  
przyczynach : 1) w apnia nie m ożna otrzym ać
z jeg o  am algam atu  przez  desty lacyą; 2 ) podczas 
elek tro lizy  i odtlenienia zapom ocą sodu ten  o s ta t
ni m etal zanieczyszcza w apień; 3) w apień, 
um ieszczony w w odorze i azocie łączy się z tem i 
gazam i.

Aby otrzym ać zupełnie czysty w apień, M ois
san w yzyskuje („C om ptes ren d u s"  C X X X V II) 
znaną w łasność tego m etalu , mianowicie jego  
rozpuszczalność w stopionym  sodzie i w ydziela
nie k ryształów  po oziębieniu. W  tym  celu ogrze
wał on aż do żaru  p rzez  godzinę 60 0  g  bezw od
nego jo d k u  w apnia i 2 4 0  y sodu m etalicznego 
w żelaznym  przykry tym  tyg lu , m ającym  o b ję to 
ści 1 li tr .  O trzym any stop  dzielił na drobne 
kaw ałki i poddaw ał je  przez dłuższy czas dz ia 
łan iu  alkoholu bezw odnego, oziębionego lodem . 
W ytw orzył się wówczas błyszczący proszek  
k rystaliczny , k tóry  M oissan przem yw ał bezw od
nym eterem  i w reszcie suszył nazim no w s tru 
m ieniu w odoru lub  dw utlenku węgla. W ydaj
ność stanow iła  5 0°/o użytego w apnia. D ruga 
m etoda polega na elektro liz ie  jo d k u  w apnia s to 
pionego w tem p e ra tu rze  ciem no-czerw onego ża
ru . Za katodę  służy n ik iel, za anodę pręcik  
grafitow y. W ytw ór sk łada  się z m ałych k ry sz
tałków  lub  stopionych kuleczek. A naliza w yka
zała ! 8— 9 9 %  wapnia.

W łasności m etalu , uzyskanego p rz y  pomocy 
jednego  z pow yższych sposobów, różn ią  się do 
syć znacznie od dotychczas znanych. Czysty 
w apień posiada p iękną sreb rzysto -b ia łą  barw ę, 
top i się w  próżni w 760° C na ciecz błyszczącą. 
C iężar właściwy ..wynosi 1 ,8 5 , m etal ten rysu je
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ołów i k ry s ta lizu je  się w tabliczkach sześcio
kątnych lub  rom bościanacli.

Pod działaniem  w odoru w czerwoności w ytw a
rz a  się w odorek w apnia. Chlorowce dzia ła ją  
dopiero  w wyższej tem pera tu rze . W apień  ro z 
żarzony w tlen ie  do 300° s|>ala się, w ydzielając 
ty le  ciepła, że pow stałe wapno częściowo się to 
p i. W  pow ietrzu  spalając się p rzy łącza  tlen  
i azo t, bo o trzym any p ro d u k t daje z wodą amo
niak. S iarek w apnia je s t  ciałem białem , tw orzą- 
cem się w 400°, a dającem  się rozłożyć zapo
mocą kw asu solnego przyczem  pow staje siarko
wodór.

P ierw iastk i z grupy  azo tu  w chodzą w szystkie 
z wapniem w zw iązki, rozk ładane przez wodę, 
ta k  sam o b izm ut. Z sadzą  w apień daje w śród 
wielkiego ża ru  w ęglik w apnia, z kwasem k rze
mowym krzem ian, k tó ry  nie rozk łada  się p rzez  
wodę, lecz ulega działaniu gorącego kw asu sol
nego. Sód p rzy jm u je  ten  m etal łatw o, mniej 
po tas . M agnez, cynk, nikiel i cyna da ją  odpo 
w iednie stopy. P rzez rozcieran ie  z r tę c ią  p o 
w staje w atm osferze C 0 2 w śród zjaw isk  ciepła 
k rysta liczny  am algam nt w apnia, k tó ry  po o g rza 
niu w strum ieniu  azo tu  do 400° łączy się z tym  
gazem .

Związki tlenow e dzia ła ją  również łatwo. D wu
tlenek  s ia rk i, tlenek  azo tu  i bezw odnik fosforny 
od tlen ia ją  się po rozżarzen iu , tak  samo bezw odnik 
borny. D w utlenek w ęgla działa na wapień ro z 
maicie, zależnie od tego, czy w apień ogrzewamy 
w gazie powoli czy nagle. W  pierw szym  p rz y 
padku  reakcya  każe długo czekać na  siebie, m e
ta l pokryw a się węglem i wapnem. Gdy n a to 
m iast rozżarzym y wapień żywo, łączy się z dw u
tlenk iem  w ęgla chłonąc go w zupełności.

D z i a ł a n i e  k w a s ó w :  Dymiący kwas azot- 
ny a tak u je  czysty m etal powoli, rozcieńczony 
dość szybko. Dymiący kwas siarczany odtlenia 
się, w ytw arzając siarkę i dw utlenek siarki. Kwas 
solny i octowy d zia ła ją  żywo, dając wodór.

D z i a ł a n i e  z w i ą z k ó w  n i e m e t a l i  
z w o d o r e m :  P rzez  ogrzanie w kwasie sol
nym gazow ym  otrzym ujem y chlorek wapnia; 
w siarkow odorze reakcya pośpieszniejsza. Gaz 
am oniakalny pow oduje podczas rozżarzen ia  je d 
nego p u nk tu  m eta lu  zjaw isko ognia, k tó re  ro z 
chodzi się coraz dalej naw et bez dalszego p rz y 
pływ u ciepła. Pow staje  pr^ytem  m ieszanina 
azo tku  i w odorku w apnia. W  zim nie gaz am o 
n iakalny  nie wywiera działania, na tom iast am o
niak ciekły łączy się z wapniem w — 40° i p o 
w staje sta ły  zw iązek m etalu  z am oniakiem . Ace
tylen, e ty len  i m etan da ją  w połączeniu z w ap 
niem  w tem pera tu rze  żaru  węgiel bezpostaciow y, 
w ęglik i w odorek wapnia.

M oissan opisał też  sposób o trzym yw ania wo
dorku  w apnia. G dy czysty  w apień, um ieszczony 
w czółenku niklowem , rozżarzym y w w odorze, nie 
nastąp i z początku  żadna reakcya. Ale po za
m knięciu w odoru i w apnia w ru rce  szklanej pod 
ciśnieniem 3 0 —40 cm wody i ogrzaniu , m etal

spala się p rędko  chłonąc w odór na biały wodorek 
wapnia. Czysty w odorek (CaII2) je s t  ciałem 
białem o ciężarze właściwym 1 ,7 , k tórego  stop 
m a odłam krystaliczny, a k tóre w próżni nie 
rozk łada się naw et w 600°; za 'o  rozcieńczony 
kwas siarczany  oddziaływa nań bardzo  szybko. 
Także wodę rozk łada  energicznie, przyczem  tw o 
rzy  się wapno i wodór. P od  tym w zględem je s t  
więc podobny do w ęgliku w apnia. W  chlorze 
pali się św ietnym  płom ieniem , dając w wyższej 
tem pera tu rze  CaCl2 .

W  podobny sposób m ożna o trzym ać azotek 
w apnia. O łrzym any zv iązek tw orzy  przezroczyste  
b runatne  kryształy  o ciężarze właściwym 2 ,63 , 
a  o punkcie topliw ości 1200°. Chlor i brom 
rozk ładają  ten  zw iązek ju ż  na  zim no, jo d  przez 
ogrzanie. Gdy azotek pom ieszam y z węglem 
i ogrzejem y zapom ocą p rąd u  o 950  am perów  
i 450 woltów, pow stanie węglik w apnia. R oz
cieńczony kwas solny, siarczany, azotny działają  
nazim no, dając sole w apniowe i am oniakalne. 
Nie dzia ła ją  na tom iast kw asy stężone. Azotek 
w apnia rozk łada  żywo wodę, przyczem  tw orzy 
się amoniak i wodan w apnia. R eakcya ta  m ogła
by łatwo posłużyć do rozw iązania trudnego  z a 
dania, t . j .  uzyskania am oniaku z azo tu  atm o
sferycznego, gdyby udało się otrzym ać technicz
nie wapień z w apna w piecu elektrycznym .

W. D.

—  Szczepienie roślin jednoliściennych. L icz 
ne próby szczepienia roślin  jednoliściennych, 
przedsiębrane przez wielu badaczów , zawsze w y
dawały rezu lta ty  ujem ne. Stosowano w szystkie 
sposoby te j ta k  szeroko stosowanej przez og rod 
ników czynności, lecz, skoro tylko b rano  rośliny 
jednoliścienne. zespolenia zrazu  z dziczkifm  
w jed n ę  całość fizyologiczną nigdy nie udawało 
się otrzym ać.

Próby  tego rodzaju  wznowił w ostatnich cza
sach p. L ucyan  D aniel i, stosu jąc m etodę t. zw. 
kopulacyi, doszedł do pom yślnych wyników. 
Łodygi w anilii, filodendronu i in. roślin , ścięte 
bardzo ukośnie, łączył on płaszczyznam i p rz e 
cięcia; części, połączone w ten sposób, najlepiej 
się z sobą zrastały .

Trzeba w szakże zauw ażyć, że powyższe próby  
szczepienia były  robione nie z różnem i osobni
kam i, lecz t^ lko  z rozm aitem i częściam i je d n e 
go i tegoż sam ego osobnika, p . D aniel bowiem 
ścinał łodygę badanej rośliny  niedaleko od w ierz
chołka i natychm iast łączył z sobą części ro z 
cięte. Rzecz oczyw ista, że okoliczność ta  do 
pewnego stopnia zm ienia postać rzeczy , w każ
dym jed n ak  razie  dow odzi nam , że i u roślin  
jednoliściennych części organizm u, m echanicznie 
oddzielone, mogą się w zasadzie napow rót z ra 
stać z sobą— pomimo b raku  m iazgi, tej w arstw y 
czynnej tkank i, m ającej główne znaczenie w sp ra
wie szczepienia wogóle.

O kazuje się tedy , że i u  roślin , pozbaw ionych
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m iazgi, możliwem byw a szczepienie, jakkolw iek  
udanie się jego w ym aga pew nych specyalnych 
w arunków , a  p o n iew aż—przynajm nie j ty m cza 
sem — udaje  się jed y n ie  w raz ie  Sączenia dwu 
części jednego  i tegoż sam ego osobnika, p rze to  
znaczenia p rak tycznego  m ieć narazie  nie może, 
me może bowiem służyć do przenoszenia  pew 
nych cech jed n eg o  osobnika na organizm  d ru g ie 
go i do u trw alen ia  n a  te j d rodze oznak p o żą 
danych.

D ośw iadczenia p. L . D aniela m ogą mieć pew 
ne znaczenie teore*yczne, św iadcząc o znaczniej
szej żyw otności i sam odzielności życiowej p ie r- 
w iasłków tych tkanek , k tó re  nie na leżą  do licz 
by t. zw. „ tw órczych” ; jakko lw iek  znaczenie to  
poniekąd  osłabia ten  fak t, że z ras tan ie  łodygi 
odbyw ało się w pobliżu  je j  w ierzchołka, sk ła 
dającego się w łaśnie (u  ro ś lin  jednoliścieunych) 
z tkank i tw órczej.

W  każdym  razie  je s tto  rzecz  bardzo  ciekawa, 
a  że m oże mieć bezpośredn ie  znaczenie p ra k 
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tyczne d la  hodowców, pow innaby zainteresow ać 
i zachęcić n iejednego badacza do podjęcia no 
wego szeregu  p rób  i dośw iadczeń w tym k ie 
runku

Echo. S.
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— WP. Inż. Cz. M. W Ługańsku. Pierw sza 
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B u l e t y n  m e t e o r o l o g i c z n y
za tydzień od d. 7 do 13 marca 1900 r.

(Ze spostrzeżeń na  s ta cy i m eteorologicznej p rzy  Muzeum P rzem ysłu  i R olnictw a w W arszaw ie).
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1
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<>P- 58,o 58,1 5g,6 - 7 , 4 — 1,4  | 0 , 0  | 0 ,6 — 9, 4  82 W S 7,W 6,VM — W isła  zupełnie zamarzła

l o  S. 6 i ,5 6 1 , 2 ńl,5 0,3 2,1  j — 0 , 7  i 2,5 - - 0 , 7  i 8 3 W \\Y :!,SW6 — €  wieczorem '
l l  N. 6 2 ,6 6 2 ,7 61,3 —  1.7 3 .2  1,8 i 4,3 — 3,5! 79 W 3.SW 3 S W 3 — powłoka śnieżna znikła
12 P . 6 o ,2 58,7 55.2 1,8 7,5 . 4 ,6  8,1 — 2 ,6 ! 74 SVV*,SW3.S W 3 —
13 W. 43,6 41,5 42,3 , 3 4 ,4  1, 0  1 4,9 —0,8 85

1
S W \W S 5,V\ 8 •  dr. w nocy i z rana

Ś rednie 55,o -1 ,3 82 3 ,i

T R E Ś ć .  Z h istogenezy  kom órek  rozrodczych , przez J .  T u ra . —  Gwiazdy zm ienne, p rzez  X  
(dokończenie). —  A lkoholizm  chroniczny i jeg o  leczenie, p rzez  J . H. —  Spraw ozdanie. —  IX  Z jazd  
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